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w ią  N iem ej ' ,  „d ie  T r a g e n n “ k u l tu r a ln y c h  'w a r to ­
ści, k u l tu r a ln e j  alnjoslcy-y. A j a k  m a  ro b ić ?  Też 
ca łk ie m  p r o s te :  być  k u l tu r a ln ą ,  ży c ie m  in te le k ­
tu a ln y m ,  u m y s ło w y m ,  a r ty s t y c z n y m  z a jm o w a ć  
się, p r z e jm o w a ć ,  in te re s o w a ć ,  i to  z u p e łn ie  n ie  d la  
ce lów  spo łe cz n y ch ,  n ie  d la  d o m u ,  n ie  d la  m ęża ,  
n je  d la  d z ięE ,  a le  d la  siebie . Jeże li  n ie  będzie  i n ­
t e le k t u a ln a  i k u l t u r a l n a  dla siebie, n ie  będz ie  n ią  
d la  n ik o g o ,  l ło  t a k  s a m o f j a k  n ie  będzie m ia ł  d o ­
d a tn ie g o  w p ły w u  re l ig i jn e g o  cz łow iek ,  k tó r y  sam  
r e l i g i jn y  n ie  będzie , ta k  s a m o  n ie  będzie  m ia ł  
w p ły w u  k a to l ic k ie g o  k u l tu r a ln e g o  cz łow iek , k tó r y  
sam , sam  d la  siebie k u l t u r a l n y  n ie  będzie .  A jeżeli  
p ra w d z i  w S j c s t  f r a n c u s k ie  p rz y s ło w ie  charitc  hien 
comprisc Gommcnc'4.' p a r  niCmc —  to  jeszcze 
p ra w d z iw s z y  je s t  a k s jo m a t ,  że ż y e ie ^ k i i l tu r a ln e  
d o b rze  p o ję te  za c z y n a  od  k u l t u r y  w ła s n e j ,  ł  d la -  

■tSąo m y ślę ,  że p ie rw sz y m  i n a jw a ż n ie j s z y m  k r o ­
k ie m  n a  d ro d z e  k u l lu r a ln e g o  i u m y s ło w e g o  
dżw dgnęc ia^naszego  żyk(j-ia po  d w o r a c h  w ie j s k ic h  
je s t  o ży w ie n ie  k u l tu r a ln y c h  i i n te le k tu a ln y c h  
za in te re sow an i  u m y s ło w e g o  i a r ty s ty c z n e g o  życ ia  
wdasnego.

T a k ,  k u l t u r a l n i  b ęd z ie m y  d la  d ru g ic h ,  o ile 
k u l tu r a ln i  b ę d z ie m y  d la  siebie. M a m  w ra że n ie ,  że 
n a jw a ż n ie j s z ą  rze czą  je s t  w p ro w a d z ić  w  tę dz ie ­
dz in ę  t r o c h ę  z d ro w e g o  ego izm u . A U ru is ly c z n a  o- 
bow iązkow m ść  w y d a je  n a  ty m  p o lu  j a k  n a jg o rs z e  
r e z u l ta ty .  W y lw ą ę z a  in te le k tu a l iz m  s u c h y ,  n u d ­
ny ,  n ie p r z e k o n y w u ją c y ,  w y tw a r z a  n a w e t  ro d z a j  
in te le k tu a l iz m u  s n o b i s ty c z n e g o ,  lot zn a cz y  k u l t u ­
rę W' n a jg o r s z y m  g a tu n k u .  Bo "jeżeli k o g o ś  m u z y ­
k a  n ie  b ie rze ,  to  d u żo  lep ie j ,  ż e b y  n a  k o n c e r ty  n ie  
chodził ,  je.zeh go p o e z ją  n ie  w z ru sz a ,  lepie j żeby  
je j  n ie  czy ta ł .  T y lk o  —  ty lk o  chodz i o to, żeby  tu , 
d la  siebie , d la  w ła s n e j  k u l tu r y ,  d la  w ła s n e j  p r z y ­
je m n o śc i ,  zw yc iężyć  le n is tw o ,  zw yc iężyć  w a r u n k i ,  
zw y c ię ż a ć  naw 'el c z asem  o sz czędność  i z b y k c ia s n o  
z r o z u m ia n ą  obow 'iązkow rość. Ż e b y  z ro z u m ieć ,  że 
te rzeczy  zb ę d n e  i n ie p o t r z e b n e  są  n a p r a w d ę  k o ­
n ieczne.  T e  a p e ty ty  i te p o l r z e b j  t r ze b a  w sob ie  
rozbu ilz ić  i k id  ly  w o w a ć .

T a k ,  ta k  s m u tn o  się k o ń cz y ,  j a k  k a ż ą r o s o b o m  
n ie p o w o ła n y m  p r z e m a w ia ć  na  z e b r a n ia c h  Sodali-  
ey jn y c h .  N iec h  te zg u b n e  a f o r y z m y ,  k tó re  w y g ła ­
szam , o b a rc z ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  nasze j  p r e z y ­
d e n tk i  a le  sk o ro  raz  k a z a ła  m i  m ó ­
w ić  o ży c iu  u m y s ło w y m  i k u l tu r a ln y m ,  n ie  
m ogę w y g ło s ić  in n y c h ,  j a k  te, wr k tó re  w ierzę ,  | ą  
m ia n o w ic ie ,  że ż a d n a  a k c ja  tu n ie  p o m oże ,  p o m o ­
że ty lk o  o so b is te  ro z b u d z e n ię  j k u l t u r a l n y c h  p o ­
trzeb  i z a in te re s o w a ń  i jo  p o w ia rz a rn ,  n ie  w  d r u ­
gich , lecz w  n a s  sa m y c h ,  że p o m o ż e  tu  p e w ie n  
z d r o w y  p o d  ty m  w zg lę d em  egoizm , p o m o ż e  t ro c h ę  
le k k o m y ś ln o ś c i  w  sz a f o w a n iu  p ie n ię d z m i i cz a ­
sem, że p o m o ż e  tu  p e w n e  le k k o m y ś ln e  z a p o m i­
n a n ie  o k ło p o ta c h  i s p r a w a c h  d n ia ,  a z a n u r z a n ie  
się bez resztj" i bez celów u b o c z n y c h  wr w ie lk ic h  
p r ą d a c h  i z a g a d n ie n ia c h ,  k tó re  n u r t u j ą  św ia t .  Ale 
n ie  w idzę  też in n e g o  s p o so b u  p rz e zw y c ię że n ia  t e ­
go pewmego s m u tk u ,  złej r e z y g n a c j i ,  p e s y m iz m u ,  
j a k i  co ra z  częściej i co ra z  w id o cz n ie j  w d z ie r a  się 
w  nasze  d w o jy .  Jeże li  nie w p r o w a d z im y  w  nie 
z g łębi d u sz y  w ia s n e j  w y s n u te j  rad o śc i ,  j a k ą  d a je  
zą p am ię tan ie * ąń ę  w  m u zy ce ,  poez ji ,  czy  p ię k n ie  
k sz ta ł tu  p la s ty c z n e g o ,  jeże li  n ie  u r o z m a ic im y  jego  
m o n o to n n e g o  życia  w ie lk im i ,  n a  w ia s n o ś ć  za g a r -  
n ię ly m i  m o m e n ta m i  h is to r i i ,  jeżeli n ie  r o z e d r g a m y  
jeg lr  c iszy  rozgw airem  s p o r ó w  i n a m ię tn o ś c i ,  k t ó ­
r e  św ia ł  p r z e b u d o w u j ą  - z g in ie m y  r a z e m  z n a ­
sz y m i  k ło p o ta m i  i p rac g .  A ty lk o  r z u c iw s z y  się 
w' wńelki n u r t  życ ia  u m y s ło w e g o  św ia ta ,  m o ż e m y  
i n a s z e j . ta k  b a r d z o  n ie p e w n ą  fa lą  m io t a n e  łu p in y ,  
w p ro w a d z ić  na  s z e ro k ie  w o d y  h u c z ą c e g o  d o o k o ła  
nas  życ ia .  Czy w  n im  w y g ra m y ,  n ie w ia d o m o ,  ale 
n ie  b ę d z ie m y  m o g li  sob ie  pow iedz ieć ,  ż e śm y  z w y ­
c iężyć n ie  p r ó b o w a l i .  A j e d y n ą  b r a m ą  w  te n  św ia t  
szerok i,  g ro źn y ,  n ie b ez p iec zn y ,  a le  ja k ż e ż  w s p a ­
n ia ły  i j a k  pe łen  ob ie tn ic ,  j e s t  d r o g a  p r o w a d z ą c a  
p<5za d rz w i  d o m u  i b r a m y  o g ro d u ,  p rze z  w ła s n e  i 
n a  w ła s n ą  rękę ,  d la  w ła s n e j  p r z y je m n o ś c i  i p o ­
t r z e b y  u p r a w ia n e ,  ro z w i ja n e ,  p ie lę g n o w a n e  i 
k s z ta ł to w a n e  życie um ysłow a1, a r ty s ty c z n e  i in te ­
le k tu a ln e .

Z o fia  S ta r o w ie y s k a - M o rs t in o w a .

Pracujmy w Akcji Katolickiej!
O d k i lk u  ju ż  la t  w d z ię cz n a  p r a c a  otwTa r ła  się 

d la  S odal i s e k -Z ie m ia n e k .  P n M i  w; A k c j i  K a to l ic ­
k i e j ! Nie p o w in n o  d z is ia j  b y ć  z a k ą t k a  wr Po lsce ,  
g d z ieb y  ćf-Akcji K a to l ick ie j  n ic f|s ły s z a n o  i n ie  za ­
w iązyw ane?  po  w s ia c h  k a to l ic k ic h  S to w a rz y sz e ń  
K obiet ,  Mężów, D z ie w cz ą t  i Chłopców'.

W  w ie lu  p a r a f i a c h  i s t n ie j ą  ju ż  k a r n e  szeregi 
k a to l ik ó w ,  z w ią z a n y c h  j e d n y m  s ta tu te m  i j e d n y m  
celem , i liezym ydźdr ju ż  w  P o lsce  n a  se tk i  tys ięcy ,  
ale n ie s tc ty pypała c iężka  p r a c a  z ło żo n a  je s t  w  w ie ­
lu  w y p a d k a c h  ty lk o  n a  b a r k i  X. X. P ro b o s z c z ó w  
i K a te ch e tó w ,  a in te l ig e n c ja  no wsi fi cii p rz y p a -  
LrujeiSię ty lk o  z u z n a n ie m  Lej p ra c y ,  p o d c z a s  gdy  
O bow iązk iem  nasg-sm je s t  s ta ć  ^ i ę  c z y n n y m i

c z ło n k a m i  A. K. i to n a  n a c z e ln y c h  s ta n o w isk a c h .
W  te j  p ię k n e j  p r a c y  d la  Boga , b l iź n ic h ,  no  

i d la  n a s  sam ych . . .  n ie c h  n ie  z a b r a k n ie  Sodali-  
sek . D la  n a s  s a m ® h  w  A k c j i  K a to l ic k ie j  też 
p r a c u je m y ,  bo  zwTa lc z a m y  w  K a to l ic k ic h  S to w a ­
r z y s z e n ia c h  k o m u n iz m ,  wTy r a b i a m y  h o n o r ,  po- 
czucib1' o b y w a te lsk ie ,  m i ło ść  b liźn iego , w ła s n y m  
p r z y k ła d e m  u c z y m y  z a c ie ra ć  ró ż n ic e  k la so w e ,  
a  w ie m y  dob rze ,  że je s t  to  b ro ń ,  k t ó r ą  p rz e c iw  
n a m  d z is ia j  w alczą .

M y Z ie m ia n k i ,  lam , gdzie  d o tą d  m oże  n ie  m ia ­
ły ś m y  s p o so b n o śc i  zb l iżyć  się  do  lu d u ,  w iąż em y  
się p rzez  A. K. s e rd e c z n y m  z n im i  w ęz łem , s t a je ­
m y  się s io s t r a m i  t y c h  b ie d n y c h  m a te k  i łą c z y ­


